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Strach, niepokój; i lekarstwo
Życie współczesne nie obsypuje 

cziow.oka zoyl szczodrze łaskami, 
a fortuna-kapryśn.ca me darzy 
rrzyjemnym uśmiechem. Żyje się 
z flma na dzień. Co rano otwie­
ramy gazetę ze słoaką nadzieją 
wyczytania tam nowiu dużo gor­
szych od podarycn nam wczoraj. 
1 nadzieja me zawouzi nas rugoy... 
W' atmosferze dusznej, ciężkiej, 
Dezp.emęźnej rozwija się jedynie 
plotka i strach.

Spojrzawszy na dzisiejszą sytu­
ację zupełnie z.mno, bezstronnie 
i nieuprzedzenie, trzeba stwier­
dzić, że cz.owiek współczesny boi 
się wszystkiego z wyjątkiem, 
kryminału. Ten bowiem stal się 
symbolem zacisznego i beztroskie­
go życia. Pisałem już kiedyś na 
ten temai, nie chcę się więc po 
wturzać, a ciekawych odsyłam do 
sejmowej mowy ks. Janusza Ra­
dziwiłła, wygłoszonej prz°d u- 
thwaleniem amnestji.

Mój Boże! Wiali już to ludzi 
chciałoby się dostać do krymina 
łu bodaj na zimę! Nie jest to jed­
nak tak łatwo. ł atwiej już do Be- 
rezy, ale zaro dużo mm ej przyjem­
nie.

Porzucam wsziakże kwest ję kry­
minalistów (o szczęśliwych się nie 
mówi) i wracam do tych bieda­
ków, którzy muszą borykać się z 
twardem tyciem na własną rękę, 
bez prokuratora.

Na pierwszy ogień niech idzm 
inteligent, czyli facet załatany, 
przepracowany, trzymający brivi 
wiecznie wzniesione do góry i pa­
trzący oczami jak zajęcze trzesz­
cze. Paltoc.nę nosi wytartą, ubra­
n e  nicowane już na czwartą stro­
nę i boi się redukcji. Strach włó­
czy się za nim jak cień, jak wid­
mo. Nocą rzuca się na niego kosz 
marneim snemi. W tem samem 
położeniu znajduje się pracowmk 
fizyczny wykwalifikowany i nie­
wykwalifikowany. Ludziom wol­
nych zawodów: kupcom, adwoka 
tom. lekarzom strach też nie da­
je spokoju, Zwidują im się noca 

clorzymie liczydła, na których 
1'rzebierają potwornie wychudle- 
mj". kościstemi palcami urzędnicy 
PooaUowi o twarzach zapadłych 
z iosforyzuj'ącami oczami. Nic 
dziwnego! Przecież o tem, ile ko­
mu obliczą podatku, wiedzą jed* 
nie wróżowie stołeczni jakiś Py 
ftllo, Szyller Szkolnik, czy Mia 
Mara della Blaggo. Wiecej nikt! 
A gdy taki woino-zawodowy bie 
dak wpaame —  no to umarł w 
butach! Jakże wytłumaczyć 
drżącemu o swe stanowisko urzęd­
nikowi, że poniosł go optymizm 
przy obliczaniu dochodów.

— Optynrzm?! — zaśmieje się 
dziko. — M r'e? Zawodowego pe 
symistę!! — i załopoce rękami jak 
aktor grający Mefista.

Drży ze strachu i rolnik, i o- 
grodnik, i szofer, i dorożkarz — 
zgoła wszyscy. Nawet takie nic w 
hierarchii społecznej jak... wła­
ściciel zapalniczki I to zarówno 
ten, któremu gniecie k’eszeń za 
palmczka zupełnie niestemplowa 
na, jak ten. który ma zamiar swo­
ją ostemplować Pierwszy blednie 
z emocii na myśl, że go przyłapie 
drugi — zwłaszcza po przeczyta 
mu mów SPimoWTVch   V

myśl, ile mu przyjdzie wybulić za 
lojalność względem państwa. Nie 
spodziewa się — i słusznie, — że 
zadowolą się sumą niższą od dwu 
stu złotych.

Strach o własną osobistość jest 
zresztą fraszką wobac niepokoju, 
jaki ogarnia luazi na myśl o przy­
szłości całego narodu, państwa, 
czy ludzkości. Właściwie dzisiaj 
robi się projekty naj wy tej na trzy 
miesiące naprzód, a tak popular­
ny ongi wierszyk: „Czem ja bę­
dę, gdy dorosnę?" — stracił zu- 
peinie na aktualności.

— Jakże to się martwisz, mój 
mały, czcm będz:esz, gdy doroś­
niesz? —  możnaby spytać młodo 
cianego dżentelmena. — Bezro­
botnym, kochanie!... O ile przed­
tem nie strują cię iperytem lub 
nie wylecisz w powietrze jako 
krwawy strzępek, kiedy ci na łeb 
spadnie bomba z nieprzyjaciel­
skiego samolotu

Wprawdzie przed widmem woj­
ny zasłaniamy się dwoma papier­
kami paktów o nieagresji, ale pa­
pierek jest tylko papierkiem, a 
zbrojenia zbrojeniami Czujemy to 
dobrze, że całusy przesyłane przez 
ras na Wschód, a zwłaszcza na 
Zachód, mogą się skończyć be 
kiem.

Groza wojny, czy innych gwał­
townych przewrotów, wisi bezu 
stannie w atmosferze. Czytałem 
niedawno książkę amerykańskiego 
dziennikarza, który opisuje, jak to 
przed wybraniem prezydenta 
Koosevelta miljonerzy amerykań­
scy zebrali się w jednej z kąpie­
lowych miejscowości, niby dla wy­
poczynku, a w rzeczywistości, aD.v 
wiać do Europy na pierwsze po 
znaki burzy wewnętrznej. Jachty 
stały przyszykowane do wyruszę 
ma w podróż każdej chwili, a ko 
miny pluły w błękit ciemnem' 
strugami dymu. Jeżeli więc nie­
pokój panuje w Ameryce, która 
ogłosiła ustami Prezydenta o swej 
sp'enaid isohtion —  to cóz mó 
wić o Europie? Stara ta babcia, 
równie jak Ameryka, nie załatwi­
ła przecież palącej sprawy spo 
licznej, a widoki na nadchodzącą 
wojnę, inaczej niż Ameryka — ma 
wcale piękne

Nie! Stanowczo atmosfera dzi­
siejsza nie wpływa kojąco na ner­
wy. Może więc straiosfera?... Mo 
ie wzniósłszy się ponad dzień 
współczesny i wystrzeliwszy my­
ślą w wyższa regjony, uspokoimy 
duszę, drżącą wmbec niezbadanej 
przyszłości ?

Spróbujmy! Zapukajmy do ga 
hinttów uczonych, którzy sine irn 
et studio patrzą na naszą ziemię, 
lako na pewną drobniutką kulkę, 
która wiruje kolo swej osi taka 
maleńka wobec wszechświata, te 
niemal niedostrzegalna? Taki li­
czony pan, badający sklepienie 
nieba, perturbacje klimatu, geolo­
gię, przeszłość i przyszłość zie- 
m — zapatruje się na wszystko z 
imnktu widzenia wieczności. Ty­
siąc, miljon lat — to dla niego 
drobnostka. Powtarzaiąc te cyfry, 
nawet się nie skrzywi...

Otóż w pracowniach uczonych 
lakoś też niewesoło. Bąkają coś 
-■> now7ej epoce lodowej, nstaturr 
•innfiT^bia, że GsJfstrom 7m'on;e

kierunek— Archeolodzy sowieccy, 
kopiąc pod oki ą lodową, odkry­
li na dalekiej północy jaaąś pra 
starą kulturę, której zabytki nie 
przypominają żadnych innych, ao- 
tąu znar.ych ludzkości. Dzisiejsze 
pustynne, białe okolice, po któ­
rych tylko wicher świszczę — roz­
brzmiewały ongi intensywnem ży­
ciem, zaludnione tak gęvto, jak 
nasze Kresy Wschodnie.

Co się stało z tamteim ludami? 
Nauka milczy, a!e nie trzeb? mieć 
zbyt bujnej fantazji, żeby złą­
czywszy wyniki różnych gałęzi na 
uk, dojść do wniosku, że nie je ­
steśmy ■ wu t.ak bezpieczni na 
naszym ylabie. Wystarczy obniże­
nie ogólne temperatury o kilka 
stopni, aby nam wszystkim Euro­
pejczykom stara ziemi wypowie­
działa prawo Joketorskie. Wędko­
walibyśmy wtedy na południe. Ale 
wyobraźce sobie ten ścisk i ten 
krzyk! Na szczęście nauka pocie­
sza nas, że zmiany nie zachodzą 
zbyt gwałtownie i mamy dość 
czasu do świtu nowej ery. Podob­
no 50.030 lat! Przypuszczam, i« 
r-rzez ten czas przvstosuiemv się 
jako tako do zmienionych warun­
ków.

W każdvm raz’'e skoki temnera- 
tury, głuche wieści o Golfstromie, 
nieśnrałość raz zimy, raz wiosny 
— snędzają nerwowcom sen z po­
wiek.

— Czyż pewność i zaufanie w 
całym wszech wiecie budzi jedy-
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nie P. K, O,'? — pytają strwożeni 
— Komu tu wierzyć, gdy nawet 
pory roku zawodzą?

Współczesny • „homo sspieiiś" 
żyje szarpany takiemi niepokoja­
mi, m mo, że tyle rzeczy zmierzył, 
zważył, wyliczył! Zatroskany o 
swe jutro, niepewny czy mu ka- 
takPzm dziejowy nie zwichnie lo­
su w najbliższej przyszło^-' — pe

łen niepokoju woóec bezmiaru 
wszechświata!

A wśród tego wszystkiego musi 
krzesać z siebie maksimum ener­
gji, musi zabiegać, walczyć, żeby 
nie stoczyć się na dno nęazy, co 
tak łatwo stać się może w epoce 
kryzysu. Niedosć na tem, bo jeże­
li nie stwardnia-l na kość w pan­
cerzu egoizmu, garnie się do or- 
ganizacyj, do pracy społecznej, do 
budowania lepszej przyszłości na­
rodowej, lub przynajmniej do ul­
żenia doli pokrzywuzonj-m bar­
dziej, niż oni.

Tym ludziom zatroskanym, nie­
spokojnym, wylęknionym chciał­
bym powiedzieć kilka słów po­
krzepienia.

Tylko jak to uczynić? Przeciez 
trudno zagrać naiwniaczka i 
twierdzić, że wszystko będzie do­
brze, lub nawet, ze „byczo jest", 
jak io aoniedawna starały się w 
nas wmówić pewne górne sfery... 
Nie' Tak byczo nie jest. Oba­
wiam się, że za byczo diugi czas 
nie będzie...

Istnieje wszakże pewne lekar­
stwo na troski, o jakich dziś pi­
szę,

Ile razy myślę nad problemem, 
jak powinniśmy się ustosunkować 
do rzeczywistości, zawsze przycho 
dzi mi na myśl pewien utwór 
Conrada - Korzeniowskiego. Zna­
komity r.asz rodak zastanawia się 
tam, coby się stało, gdyby na­
gle ludzkość dowiedziała się o koń 
cu świata, i daje charakterystycz­
ną odpowiedź. Oto wyraża przy­
puszczenie, że każdy starałby się 
wykończyć rozpoczęte dzieło, spie 
sząc, żeby mu kataklizm nie przer 
wał tego, cc rozpoczął.

Piękna męska odpowiedź — 
człowieka, który patrzył w oczy 
śmierci na wszystkich oceanach 
— którego charakter wykuwał ka­
pryśny żywioł morza. W odpowie­
dzi tej chrzęszczą twarde, mucnt 
słowa:

Należy być sobą, i spełniać 
swć’- obowiązek do końca!.

W narodzie, gdzie wszystko nie 
mai osiąga się przez stosuneczki, 
gdzie bez znajomości figur i figu- 
ryn< k nie można zrobić ani kroku 
w karjerze życiowej, pełne dumy 
słowa powinny rozbrzmiewać tem 
donośniej im mocniejsze ciosy z? 
daje im nasza rzeczywistość...

Jan Y.’aśnlcws!:i.
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Koncert symfoniczny
Poznaliśmy owa nowe symto- Zawierają one momenty o wyso-

niczne dzieła słowiańskich kom­
pozytorów: Fragmmty baletowa 
Kreszmira Baranovica i Pierwszą 
Symfonję Dymitra Szostakowi­
cza, wykonane w ubiegły piątek 
w Filharmonji pod dyrekcją 
świetnego kapelmistrza cborwac- 
kiego, LovVc Matacica.

„Jarmark w Kroacji" i Taniec 
ludowy „Kulo" czołowego kompc 
żyto "a jugosłowiańskiego Bara- 
novica są to barwne ODrazy or­
kiestrowe, oparte na tematyce lu­
dowej i głęboko przesiąknięte fol­
klorem w swej fakturze, dobrze 
instrumentowane, często niewy­
bredne w smaku, aie pełne żywe­
go humoru i południowego tem­
peramentu. Autor, daieki od szu­
kania jakichś głębszych proble­
mów muzycznych lub zagadnień 
estetycznych z dosadną prostotą 
maluje już to niefrasobliwe przy­
grywki kobz, to znów rubaszną 
pieśń pijacka i t. p. Oryginalność 
tego utworu polega chyba jedy­
nie na zużytkowaniu egzotycz­
nej ludowości, zawiera on jednak 
sporo wpływów, w pierwszym rzą 
dzie Strawińskiego Kompozycja 
trafiła do gustów szerokiej pu­
bliczności .wywołując wielki en- 
tuzja-m.

W zupełnie innym „klimacie" 
narodzija się pierwsza symfohja 
(op. 10) najwybitniejszego mło­
dego kompozytora sowieckiego, 
Rosjanina D. Szostakowicza. Wy­
wodząc się w prostej linji od 
twórczości romantyków rosyj­
skich ępocząwszy od Czajkow­
skiego, a kończąc na Skrjabinie), 
muzyka Szostakowicza, zawiera­
jąc podkład programowy, jest 
najczęstszym tworem neoroman- 
tyzmu, kiełkującego w Sowieckiej 
Rosji. Wyjątkowa łatwość pisa­
nia, cechującą wielki talent twór 
czy Szostakowicza, powoduje po­
wstanie spod jego pióra fragmen­
tów o niewspółmiernej wartości 
artystycznej, tworzywa skrajnie 
różnorodnego, poddanego niewy­
starczającej analizie samokrytyez 
nej. Z czterech części jego sym- 
fonji najlepszą jest trzecia (Len­
to ̂  i ',n v am  (Allegro), jako naj­
bardziej indywidualnie zwarte.

kiej wartości i wizlkiem napięciu, 
jak również i nowe. programowe 
efekty w rodzaju odgłosów kara-

Skzkt uf ffflfefanl?
Porządki w mleczarniach nimeclich

GNIEZNO, 15 2 (Tel. wł.).— 
Przed niedawnym czasem poda­
waliśmy, iż w mleczarni niemiec­
kiej w Mogilnie znaleziono w 
śmietanie nieżywego szczura. 
Dz'ś podajemy inny kwiatek nie­
mieckiego porządku, który miał 
miejsce w Lednogórze, pow. Gnie 
zno.

W czwartek w godzinach popo 
łudniowych bawił służbowo w 
Lednogórze lekarz powiatowy z 
Gniezna, dr. Pakoski. Przy tej 
sposobności wstąpił do niemiec­
kiej Mleczarni Spółdzielczej w 
Lednogórze, której kipr0wnik’ eni

binów maszvnov-ych i strzałów 
armatnich (rewolucja).

Pierwsza część, która zaczyna 
się doskonałym tematem, me wyda 
je się być dostatecznie jednolicie 
opracowana. W całości symfonja 
Szostakowicza robi wrażenie dziw 
ne, a może dziwaczne naskutel 
zestawienia przebłysków sponta­
nicznej twórczości, obok „erza - 
tzów" w postaci „ściąganych z 
Prokofjewa i Skriabina znajo­
mych zwrotów muzycznych

Lovro Matacic, pierwszorzędny 
kapelmistrz, doskonały muzyk,
kształcony od dzieciństwa w
Wiedniu, wykonał bez zarzutu 

■
Drugą Svmfonję Beethovena, da- 
jac dowód swych wysokich kwa- 
lifikacyj artystycznych i facho­
wych. Kompozycje Baraooviea i 
Szostakowicza miaiy w jego oso­
bie idealnego interpretatora.

Solistą wieczoru był znakomi­
ty skrzypek, Z i no Francesrati, o 
któr°go grze obszerniejsze spra­
wozdanie umieszczę pc jego nie­
dzielnym recitalu.

Micha! Kondracki

Rew izja u narodowców

jest p. Henke. W mleczarni za­
stał właśnie żonę kierownika mie 
czarni, p. Henkową, jak prała du­
że kawałki brudnej bielizny. Z 
tego powodu lekarz powiatowy 
zarządził natychmiastowe zamk­
nięcie mleczarni Drzwi zestały 
opieczętowane, a przed mleczar­
nią postawiono stały posterunek; 
policyjny do czasu przeprowadze­
n i  dochodzeń przez komisję sa­
nitarna.

Oba wypadki świadczą dobit­
ni* o stosunkach, panujących w 
mleczarniach niemieckich

Jak donos: „Kurjer Poznań­
ski", w dniu 12 b. m około godz 
7 wiecz. zjawiła się policja mun­
durowa u członka Str Narodo­
wego w Lipiej Górze, p. Wacho­
wiaka, gdzie przeprowadziła 
szczegółową rewhję, poszukując 
broni i ulotek Wynik rewizji był 
negatywny. Mniej więcej o tej 
samej porze zjawiło się 3 mun­
durowych policjantów u b. kie­
rownika placówki Lipa, p A Bo­
ruckiego w Nowym Dworze c-az 
u kierownika koła Lipie p Rudo- 
wicza.

Wynik rewizji bvł negatvwnv. 
W rewizji brała udział po.icja z 
pow wyrzyskiego.

W ubiegłą środę policja prze­
prowadziła rewizję w mieszka­
niach referenta powiatowego

w  P o z n a ń s k i m
Stron. Nar. Romana Olszewsk ie- 
go, sekretarza pow Przybyły Jó­
zefa i u różnych członków Bra­
ctwa Kurkowego. Wszędzie szu­
kano broni.

Posterunek Policji Państwo­
wej w Jutrosinie przeprowadzi! 
w czwartek, na polecenie staro­
stwa powiatowego rawickiego, 
szczegółowe rewizje w mieszka­
niu członków Str. Narodowego 
tutejszego koła: prezesa p. So­
bańskiego Stanisława i sekreta­
rza p. Staszewskiego Walerjana 
w poszukiwaniu broni, amunicji 
i materjałów wybuchowych 

Rewizje dały wynik negatyw­
ny. Poza ten: dokonano takich sa­
mych rewizyj również u człon­
ków S. N. okolicznych kół, jak: 
Dubin i inne
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Wrażenia z  wystawy „Ładu"
Wystawa, w IFSie przedstawia 

ttraz n.ecodzienny wiaok. Za­
miast zwykiej dekoracji ścian o- 
brazami, z^poły sprzętów (mebli, 
ceramiki, tkanin), razem z nieraz 
specjalnie w zniesione mi w tvm ce- 
Ju dodaUowemi ściankami, stwa-
nveh 7?°^0ry wnętrz mieszkal-
I 5 * * *  Staje si? te*»

°by aas Poczęstował...), 

p r z e z e ń  .Urz:-dzenie wystawy, 

J(SŁ raturalaym
w Łf ^  (ip°KM óyy, zrzeszonych

J  e artystów i rzemieślni- 
1 w-. oni autorami dzieł, które 
n e istnieją SaTne dla s;ebk\ jako 

W ot oderwany, lecz zawsze 
być cząstką pewnej całości 

“ jjego l mieszkania. Toteż wazo 
Póy na stołach, tkanin na ścia 

lcl jest tylko tyle, ile potrzeba

do zakomponowania danego wnę­
trza, chociaż „Ład" ma i mógłby 
pokazać, tkanin np daleko więcej.

Stanowisko, najzupełniej logicz 
ne, przyczyniło się jednak zara 
zem, podobną realizacją wyotawy, 
do wywołania wrażenia, które 
krzywdzi niezasłużeme jedną z 
najpoważniejszych placówek prze 
myslu artystycznego, suge-uiąc 
fałszywe proporcje poszczególnym 
wartościom jej dorobku. Wytłu­
maczę zaraz, co mam na myśli.

Działalność „Ładu", jak wiado 
me, skupia się w trzech najważ­
niejszych działach tkactwa, me­
blarstwa i ceramiki. Najp.ękniej- 
sze i najpoważniejsze rezultaty 
osiąirnął „Ład" w dziale łkann, a 
stosunkowo najmniej szczęśliwe- 
jak dotychczas, — w meblarstwie. 
Gdybyśmv zrobili wykres graficz­
ny rozwoju naszego tkactwa arty­
stycznego, na przestrzeni k’lku 
:fuleci to krzywa tego rozwoju, 
dzięki działalności „Ładu” , zna 
: żyła by współczesność b. \vys„ 
kim poziomem Naomiast rezulta­

ty pracy, w zakresie meblarstwa, 
nie dorastają do p.ęt sprzęlar- 
stwu, z końca 18-gc i początku 
19-go stulecia

Tę kolejność, w hierarchji artv 
stycznej osiągnięć „Ładu", odczu­
wają szerokie warstwy naszej in­
teligencji; wśród ludzi, najbar­
dziej nawet krańcowych przeko 
nań, tkaniny „Ładu" budr-ą za­
chwyt i należą do najpopularniej­
szych wyrobów tej instytucji. Po- 
niew-aż każdy artysta i każde sto­
warzyszenie artystyczne pragnie 
popisywać się — co jest i słuszne 
i godziwe — przedew-szystkiem 
tem, co ma w swym doiobku naj­
lepszego. nie byleby nic dziwne 
go, gdyby „Ład" na swej wysta- 
wńe na pierwszy plan wysunął tka 
ninę Jeśli instytucja, wierna 
swym przesłankom ideologicznym, 
rezygnuje jednak z pewnpgo efek­
tu artystycznego, dla celów prnp- 
gandy swej koncepcji, koncepcji 
wnętrza jako całości, w której me 
bel dominuje — należy to Uiflać 
za piękny i — powiedzmy to so­
bie — nieczęsty przykład odwagi 
cywilnej.

Pokaz „Ładu" wywoła na pew­
no zainteresowanie, większe niż 
inne wystawy, z tego zainteresc

wania powinna się zrodzić dysku­
sja, płodniejsza w skutki od zwy­
kłej oceny krytycznej. W dyskusji 
na temat meblarstwa niepodobna 
pominąć dwóch rożnych racyj: 
wytwórcy i odtrorcy. Odbiorca, t 
j. każdy z nas, potrzebujących 
sprzętów do swego mieszkania, je 
śli stwierdzi, ie jakiś mebel daw­
ny odpowiada zupełnie naszym 
dzisiejszym potrzebom praktycz­
nym i kulturalnym, może powie­
dzieć do współczesnego meblarza: 
„pańskie meble są mi zupełnie 
niepotrzebne, gdyż, te które zasta 
h-m (lub znalazłem), są od nich 
znacznie lepsze i ładniejsze" 
Trudno mu odmówić słuszności z 
jago punktu widzenia. Natomiast 
tv»órc-a - meblarz choćby nawet 
zastał sprzęt, pod względem este­
tycznym i prakycznym najbar­
dziej nadający sie do -użytku, mu­
si mimo to tworzyć inny, nowy. 
Jest to :ego przywilej i prawo, re 
z>'gnu;ąc z tego prawa, zrezygno- 
wałhy zarazem z isroty twórczoś­
ci artystycznej. Jeśli artysta nie 
stwarza, w pewnej dziećzime, nic 
przydatnego na dziś, io trzeba pa 
miętać. że nieraz swą pracą, a na­
wet jej biedami, przygotowuje te 
ren dla osiągnięć jutra Pragnął­
bym. abv ci ws-zy^y w kTórych

wystawa „Ładu", oprócz podziwu, 
lub uznanła, wzbudzi także pew­
ne zastrzeżenia, pamiętali o tem.

Przeszłość, w pewnej mierze i 
okoliczności, pomaga, w innwm wy 
padku, pomagając, — utrudnia za 
razem. Znam młodych historyków 
sztuki, któ-zy rozmaitych, b cie­
kawych i nigdy dotąd nie porusza 
' ych tematów nie podelinują. bo 
„to trudne, nikt o tem jeszcze nie 
pisał, i nie ma materjałów". W me 
Llarstwie rzecz ma się inaczej: 
ilci to pięknych krzeseł, np., 
mógłby dać „Ład", gdyby już ich 
przedtem nie zrobiono, w epokach 
ubiegłych. W tej dziedzinie wy­
czerpano b. wiele możliwości i 
stworzono wiele doskonałych wzo 
rów. A znakomity wzór, albo su 
geruje artystę i skłania go do na­
śladownictwa, albo odwrotnie — 
budzi w mm bunt i chęć uwolnie­
nia się za wszelka cenę (często 
z? cenę dziwactwa) spod władzy i 
uroku doskonałego przykładu 
przeszłości.

Ramy ograniczeń, w których* 
pracuje artysta * tkacz są daleko 
szersze, niż „teren operacyjny" 
meblarzf Tkacz, komponując, mu 
si pamiętać tylke o wymogach 
techniki tkackiej i właściwoś-

sciach warsztatu ; meblarz —  nie­
tylko o technice konstrukcji 
drzewnej, ale i o wygodzie, prak- 
tyczności sprzętu, jego cieżarze. 
poręczności i mocy — słowem o 
licznych i przeróżnych cechach u- 
żytkowośc:. Wydaje mi się, iż wie 
le błędów. k*óre popekiiono w tej 
dziedzinie, wypływa z opacznie po 
jętych ambicyj indywidualnych. 
Dawne epoki, Empire, Biederma- 
yer, i inne, opracowały właściwie 
jtkiś zasadniczy, jeden typ krze­
sła; indywidualizowanie polegało 
raczej na nieznacznych odmia­
nach szczegółów, natu*y przeważ 
nie zdobniczej.

Przy znranach bardziej istot­
nych, w kształtowaniu orofilu 
nóżki, np.. operowano ćwierć i pół 
tonari. Nie była to zła metoda i 
sądzę, że sczasem nasi meblarze 
uznają jej pożytpk Dyskrecja i 
umiar niektórych pomysłów, ostat 
nio zrealizowanych, zdają się o 
tem świadczyć.

Takie są, mnieiwięcej, uwagi i 
spostrzeżerńa, które mi się nasu­
nęły przy pierwszych, kilkakrot­
nych odwiedzinach ciekawej wy­
stawy „Ła^u" W następnej recen 
zjl omówię jej poszczególne eks­
ponaty.

Wiktor Podosld


